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ANGLICY KONFISKUJĄ 
PAROWCE ŁOTEWSKIE

Londyn. — Brytyjskie mini­
sterstwo żeglugi wezwało kapi­
tanów 10 parowców łotewskich
i estońskich, znajdujących się w 
portach angielskich, do natych­
miastowego przekazania tych 
statków rządowi brytyjskiemu.

Wobec wcielenia Estonii i Ło­
twy do Związku Sowieckiego, 
Sowiety uważają zapewne te 
statki za swoją własność.

Nie przeszkodziło to rządowi 
brytyjskiemu w postawieniu te­
go żądania.

ANGLIA OBIECAŁA 
POMOC GRECJI

Londyn. — Odbyło się posie­
dzenie gabinetu angielskiego, na 
którym była rozpatrywana spra­
wą pomocy Grecji.

P. Churchill oświadczył oficjał 
nie, że Wielka Brytania wypełni 
swoje zobowiązanie.

O tych, co śpią snem wiecznym 
na ziemiach okupowanych, za­
troszczą się nasi Rodacy.

A i po stronic nieokupowanej 
Francji wiele jest grobów' żołnie­
rzy Wielkiej Wojny i tych ostat­
nio poległych, a niejednokrotnie 
zmarłych od ran.

Parę dni przed Zaduszkami 
dziewczęta i chłopcy pod prze­
wodnictwem kogoś ze starszych 
Rodaków winni wyszukać zapo­
mniane mogiły, oczyścić je, 
przyozdobić kwiatami, a w Wie­
czór Zaduszny urządzić Apel 
Poległych z zapaleniem świateł 
na grobach i odśpiewaniem pie­
śni.

12 hr. 50 e. 36 fr. 70 fr.
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NADESŁANE

Bezinteresowność
w pracy społecznej

Duża liczba osób, które na 
skutek działań wojennych stra­
ciły zdolność samodzielnego 
utrzymania się przy życiu, zo­
stały zmuszone do wyciągania 
ręki z prośbą o pomoc.. Obecna 
wojna, której świadkiem jest 
nasze pokolenie, wyrwała narze 
dzia z rąk pracujących, oderwa 
ła rolników od zagonów, górni­
ków z kopalń, robotników z 
warsztatów a urzędników z 
biur. Przejścia wojenne i bezro 
bocie zniszczyły lub wyczerpa­
ły drobne zasoby i oszczędności, 
które były owocem długoletniej 
znojnej pracy, a miały stano­
wić zabezpieczenie na „czarną 
godzinę”. Ludzie, jeszcze wczo­
raj zamożni — dzisiaj są zmu­
szeni prosić o ciepłą strawę do­
broczynnej kuchni i o gościnę 
pod dachem schroniska.

Wielkie serca ludzi, dla któ­
rych los okazał się życzliwszym 
stworzyły światowe organizacje 
dobroczynności, które swoją 
opieką otaczają nieszczęściem 
doświadczoną ludzkość, wycią­
gając dłoń z pomocą poprzez 
szczyty gór i poprzez szeroko 
rozlane wody oceanów. Dobro­
czynność i opieka społeczna 
utrzymują dzisiaj przy życiu mi 
iliony istnień ludzkich (17 mi­
lionów w Europie).

Na długiej drodze między 
szczodrymi ofiarodawcami oraz 
skarbcami funduszów dobro­
czynności społecznej, a milio­
nowymi rzeszami potrzebują­
cych pomocy rozciągnął się sze­
roko rozgałęziony łańcuch pra­
cowników pośredniczących w 
niesieniu pomocy. Znana jest w 
całym świ-eeic bezinteresowna 
praca Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża,a w szczególnoś 
ci jego centrali w Genowi-?, w 
•której setki, a może i tysiące 
Szwajcarów i Szwajcarek ofia­
rują codzienni? swoją pracę 
bezpłatnie dla niesienia pomo­
cy bliźniemu. Słusznie może 
być Szwajcaria dumną z tego, 
że stała się ośrodkiem niejed­
nej międzynarodowej akcji do 
broczy nnej. Przykład tych bez­
interesownych pracowników 
musi być wzorem dla tych wszy 
slkich, którzy oddali się pracy 
społecznej. Fundusz-? przezna­
czone na utrzymanie ludzi przy 
życiu nie mogą być uszczupla­
ne przez potrącanie z nich wy­
sokich uposażeń dla tych, któ­
rzy tvmi pieniędzmi gospodaru 
ją i zarządzają. Pieniądz prze­
znaczony na czarny chleb dla 
głodnego nie powinien nawet 
w drobnej części być zużyły na 
■kupieni-? białej bułki dla tego, 
który czarny chleb głodnym 
rozdaje. Bezinteresowność mu­
si być pierwszą, zasadniczą i 
bezwzględnie wymaganą cechą, 
pracy dla ty di, którzy funduszu 
mi dobroczynności i opteki spo 
łecznej administrują. Rozdaw­
nictwo grosza społecznego me 
może być dla nikogo źródłem 
dochodów; praca społeczna nie 
jest pracą zarobkową, lecz 
czymś wręcz przeciwnym; pra­
ca społeczna nie daie aeditycu 
korzyści małeri«inych, irez ptz*  
ei-wiije. wymaga często ofiar ; 
zadowoleni? wewnętrzne, a cza 
sami i wdzięczność ludzka są 
jedynym wynagrodzeniem, o 
które mogą się ubiegać pracow 
nicy społeczni.

Pominięcie zasady bezintere­
sowności pracy przy organizo­
waniu sieci pośredników niesie 
nia pomocy społecznej doprowa 
dza do wieli* 1 * * * * *, bardzo przykrych 
nieporozumień, zmniejsza fun­
dusze przeznaczone na niesie­
nie pomocy nieszczęśliwym i 
utrudnia wykonywanie dobro­
czynnej pracy, ograniczając z 
konieczności oszczędnościo­
wych ilość zatrudnionych a wy­
nagradzanych pracowników do 
pewnego minimum, które wyda 
je się, że jest nieodzownie po­
trzebnym.

Dobrze zorganizowana po­
moc społeczna wymaga dużego 
zespołu współpracowników; j<a 
dynie bezinteresowna współ­
praca umożliwia założenie od­
powiednio gęstej sieci pracowni 
ków pomocy dobroczynnej, bez 
równoczesnego uszczu plan i a 
f u n d u s z ó w, a więc krzyw­
dzenia potrzebujących wspar­
cia; jedynie całkowicie bezinte 

resowna praca, a więc praca, za 
którą nie pobiera się żadnego, 
choćby najskromniejszego wy­
nagrodzenia, usuwa w sposób 
zasadniczy plotki i ni? dające 
się nigdy sprawdzić pogłoski o 
wygórowanych uposażeniach 
tych, którzy pracują w admini 
stracji funduszów dobroczyn­
nych. Pamiętajmy, że nieszczę­
śliwym, którym nawet wiatr w 
oczy wieje, każdy grosz wpada 
jący do kieszeni drugiego wy- 
daje się złotą monetą.

Dążąc stale do jak najwszeeh 
stronniejszego usprawnienia 
pracy dobroczynnej, oraz do 
jak najbardziej celowego uży­
cia funduszów', przy rówmoczes 
nym jaknajradykalniejszym o- 
czyszczeniu atmosfery z krążą­
cych w' niej zaw istnych plotek i 
domysłów' trzeba zreorganizo­
wać te pracę na zasadzie bezin 
teresowności współpracy, i pła 
tnych urzędników’ zastąpić nie- 
opłacanymi, ofiarnymi pracow 
nikami - ochotnikami. Znikną 
całkowicie, a przynajmniej w 
bardzo dużej mierze niezadowo 
lenia i kwasy wśród nieszczęśli 
wych, szukających wspomoże­
nia, gdy na drzwiach każdego 
biura, do którego zakołaczą z 
prośbą o pomoc zobaczą pod 
godłem Czerwonego Krzyża na­
pis: „Pamiętaj, że każdy praco 
wmik czerwonokrzyski oddaje 
Tobie bezinteresownie swój 
czas i pracę; okaż mu wdzięcz­
ność za Jego ofiarność”. Nie 
ograniczone żadnymi względa­
mi natury budżetowooszczed- 
nościowej wzrosną zastępy rze­
czywistych społeczników do ta 
kiej liczby, jakiej będzie wymą 
gała jak najszerzej pojęta i jak 
najlepiej zorganizowana akcja 
dobroczynna. Fundusze nteusz- 
czuplanc żadnymi poborami 
urzędniczymi będą w całości 
przelewane na to cele, dla któ­
rych były przeznaczony i dzię­
ki temu starczą na zaspokoje­
nie szerszych rzesz, starczą na 
dłuższy czas.

Jeżeli dziś tak jeszcze nie jest 
to oczekujmy tego, że w*  niedłu 
gim czasie dowiemy sio, że bę 
dzie i to już w najbliższej przy­
szłości.

W okresie masowego bezro­
bocia, które opanowało naszą 
•emigrację we wszystkich, war­
stwach społeczeństwa, nie ma 
najmniejszej obawy, że zabrak­
nie bezinteresowmycli, a odpo­
wiednio wykwalifikowanych, o- 
chotników do tej pracy. Ci, któ 
rzy dotychczas czerpali korzy­
ści materialne wzamian za swo 
ją pracę przy administrowałom 
funduszami, którymi liyspontr 
je Czerwony Krzyż, nie znajdą 
się chyba w szeregach najnie­
szczęśliwszych. skoro było im 
danym zarabiać jeszcze wtedy, 
gdy tysiące ich rodaków już od. 
dawna zostało pozbawionych 
jakichkolwiek dochodów. A gdy 
bazi n lereso w nem u p raco w n iko 
wi czerwonokrzyskiemu wy­
czerpią się własne zasoby do te 
go stopnia, że nie starczą na sa 
modziełne u trzy om nie .się. sikł 
się nie ż.SziW i, że óu będzie czer 
p;\*ć  z tych samych funduszów' 
taką samą pomoc jak i inni; ale 
nie większą, bo praca społeczna 
nic daje żadnego prawa do ża.d 
nych korzyści materialnych.

Bezinteresowność i ofiarność 
muszą być podstawowymi zasa 
darni organizacji każdej pracy 
społecznej, a w szczególności 
pracy, polegającej na zarządza 
niu funduszami opieki i dobro­
czynności społecznej. J. R.

Jedna
z najpiękniejszych powieści

M. RODZIEW ICZÓWNY 
w „WIARUSIE POLSKIM' 
WKRÓTCE UKAŻE SIĘ NA ŁA­
MACH NASZEGO PISMA -JEDNO 
Z NAJBARDZIEJ WZROSZAJĄ- 
CYCH I ZAJMUJĄCYCH DZIEŁ 
NASZEJ LITERATURY. PIÓRA 
ZNANEJ PISARKI MARII RO­
DZIEWICZÓWNY. — AUTORKA 
TA ZNANĄ JEST Z OBEITEJ 
TWÓRCZOŚCI . LITERACKIEJ, 
NA KTÓRĄ ZŁO2YLY SIĘ TA­
KIE UTWORY.' JAK „STRASZ­
NY DZIADUNIO", „DEWAJTIS,,. 
„NA FALI“. „BYLI I BĘDĄ,., „LA­
TO LEŚNYCH LUDZI“ i t. p.

Czy wojna grecka 
bedzie zlokalizowana ?

Lyon. — General Duval pisze 
w „.Journal” :

„Przypuszczamy, że wojna 
włosko - grecka zostanie zloka­
lizowana.

„W warunkach tych Włochy 

ATENY: Widok na Akropol 4292)

nie mają innej granicy lądowej 
z Grecją, jak tylko w Albanii.

Granica ta ciągnie się poprzez 
kraj górzysty i trudny, nie posia­
dający wiele dróg i pozbiawiony 
wszelkiej komunikacji kolejowej 
pomiędzy Korfu a jeziorem 
Ochrida w okręgu Monasteru. 
Długość tej linii z lotu ptaka wy­
nosi 150 do 160 kilometrów.
ARMIA GRECKA...

„Armia grecka nie jest zanied­
bana. Chłop górski Grecji jest do 
skonałym żołnierzem i wojna w 
tym kraju może być prowadzona 
przy pomocy małych oddziałów',
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Operacje wojenne
Wzmożenie bombardowania Londynu 

R. A. F. atakuje porty 
i koncentracje niemieckie

Grecy bronią się na przedniej linii oporu
STRATY POWIETRZNE...
Berlin podaje :

29 samolotów brytyjskich i
9 niemieckich.

Londyn podaje :
22 samoloty niemieckie i

7 brytyjskich.

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Formacje samolo­

tów bojowych Rzeszy prowadzi 
ły nadal ożywioną akcję powie 
trzną przeciwko stolicy angiel­
skiej" oraz ośrodkom przemysłu 
wym i wojskowym w Brook- 
land, Slandon, Claxon i Rem- 
ford. Koło Lowestopf uszkodzi) 
no jedną z motorówek angiel­
skich. Pozatym atakowano Bir- 
Ąiitgbam. Com.mmivy, J.ÓYpr-. 

j pool j szereg lotnisk tingiciskicfi
Okręty patrolowe niemieckie 

odparły nalot bombowców' bry­
tyjskich, które chybiły celu.

Jak poprzednio, ataki RAF na 
terytorium niemieckim nie wy­
rządziły większych szkód. Zni­
szczono tylko kilka domow, za 
bijając i raniąc pewną liczbę 
osób cywilnych.

W jednej z fabryk w Półn. 
Rzeszy bomby uszkodziły koiło 
wilię, ale fabryka idzie dalej.

Marynarka niemiecka /.estrze 
liła od początku wojny 116 sa­
molotów' nieprzyjacielskich.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. .. Podczas nowych
ataków powietrznych na Lon­
dyn, samoloty nieprzyjacielskie 
rzuciły szereg bomb, wywołu­
jąc pożary i uszkodzenia do­
mów mieszkalnych. Straty w !u 
dziach są nieznaczne.

Podczas ul), tygodnia (do 21 
b. ni.) zatopiono 45 statków' bry 
tyjskich i sojuszniczych o łącz 
nąj pojemności 198.000 ton. 
Jest to największa strata tygod­
nia. poza okresem ewakuacji 
Dunkierki, a jej przyczyną była 
wzmożona działalność nurkow­
ców niemieckich na Atlantyku. 

gdyż jest niemożliwym dostar­
czenie nowoczesnego materiału 
wojennego w tych warunkach.

„Obrona, dobrze prowadzona, 
może być skuteczna i trwać do­
syć długo.

Operacje jednak będą prowa­
dzone prawdopodobnie przeciw 
wyspojn i toczyć się będą tak na 
lądzie, jak morzu i powietrzu.
PUNKTY STRATEGICZNE...

„Korfu, w yspa Kreta, Cykladys. 
Saloniki... Łatwo jest ustalić dość 
długą listę punktów strategicz­
nych, pierwszorzędnego znacze­
nia, które przeciwnicy, a za Gre­
kami i Anglicy będą się starać 
wszelkimi siłami utrzymać.

„Możemy przypuszczać, że po­
siadanie tych punktów nada woj­
nie grecko - włoskiej odpowiedni 
charakter — kończy generał Du­
val.

Lotnictwo brytyjskie dokona­
ło z powodzeniem ataków na 
obiekty nieprzyjacielskie w por 
tach: Kilonii, Wilhelmshafen, 
Bremcn, Hamburgu, Eindcn i 
Cuxhafen.

Inne formacje atakowały kon 
centracje niemieckie w portach 
francuskich, zwłaszcza w Boir 
lognc-sur-Mer. Trzecia eskadra 
rzuciła bomby na rafinerie naf 
ty w Hamburgu i Kolonii, na 
węzły kolejowe w Krefeld, Ko­
lonii, Koblencji i Mainhcim oraz 
na 19 lotnisk niemieckich.

Na froncje greckim, jak do­
nosi admiralicja, eskadry RAF 
dokonały ataku na lotnisko w 
Letzaną. na wyspie Stampalia 
(Dodekanc-z). najbliższej do 
Aten bazie lotuiczej Włoę.ljów. 
CsZkodELY.c bmiynKi * for !<»t- [ 
niska.

t

KOMUNIKATY WŁOSKIE...
Rzym. -—Wczesnym rankiem 

W'ojska włoskie, znajdujące się 
w' Albanii, przekroczyły grani­
cę grecką w wielu punktach. Po 
suwanie się naprzód trwa w' 
dalszym ciągu. Mimo złych wa­
runków atmosferycznych, lotni 
ctwo włoskie bombardowało 
kilkakrotnie obiekty wojskowe, 
budynki, składy i przystanie w 
porcie Patras, wywołując poża­
ry. Zbombardowano także ka­
nał Koryncki, bazę morską w' 
Prevesa i lotnisko w Tatoi, ko­
ło Aten. Wszystkie samoloty 
włoskie wróciły do baz.

Pozatym donoszą, jż p. Poii- 
tis, poseł grecki we Włoszech, 
opuści Rzym w najbliższych 
dniach.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny.----W drugim komu­
nikacie, dowództwo greckie do­
nosi, iż w ciągu dnia poprzed­
niego, oddziały włoskie o róż­
nej sile, atakowały nadal woj­
ska greckie, które bronią się za­
ciekle. Walka ustaliła się 
wzdłuż pogranicza linii obron­
nej Greków'. Lotnictwo nieprzy-

Posiedzenie
Rady Ministrów

Vichy. — Odbyło się tu posie­
dzenie Rady Ministrów pod prze 
wodnictwem p. Marszałka Fran­
cji i Szefa Państwa.

Minister Sprawiedliwości przed 
stawił do zatwierdzenia listę z 23 
nazwiskami osób, które opuści­
ły terytorium Francji w warun­
kach nieokreślonych i z tego po­
wodu zostały pozbawione oby­
watelstwa francuskiego.

Pozbawienie obywatelstwa po­
ciągnęło za sobą automatyczne 
wykreślenie ich z listy Legii Ho­
norowej.

Minister Rolnictwa dostarczył 
pewnych szczegółów, dotyczą­
cych tekstu ustawy o organiza­
cji zawodu rolniczego.

Miała miejsce wymiana zdań 
w sprawie zaopatrzenia kolonii 
w' benzynę.

NARADY 
PREZYDENTA ROOSEVELT'A 

Z P. KENNEDY
Waszyngton. — Prezydent 

Roosevelt konferował 4 godziny 
z p. Kennedy, Ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Lon­
dynie.

Rozmowy dotyczyły sytuacji 
w Europie.

P. EDEN W EGIPCIE
Berno. — P. Antoni Eden bry 

tyjski minister wojny, który się 
znajduje nadal w Egipcie wyje 
chał z Kairo do Aleksandrii., 
gdzie dokonał przeglądu bryga 
idy polskiej piechoty.

DALSZE NAPIĘCIE 
STOSUNKÓW 

RUMUŃSKO - WĘGIERSKICH 
Budapeszt. — Oficjalna Agen 

cja Telegraficzna Rador poda­
je, iż przywódca mniejszości we 
gierskiej w Rumunii p. Ekr 
mer Gyarfas zaproponował rzą 
dowu rumuńskiemu utworze­
nie mieszanej komisji, składa­
jącej się z Węgrów rumuńskich 
i Rumunów węgierskich.

Zadaniem tej komisji byłoby 
ułatwienie porozumienia wę- 
giersko-rumuńskiego j załatwię 
nie pilnych spraw' tych mniej­
szości w obu krajach. Gen. An- 
tonesco odrzucił jednak tę pro­
pozycję.

GWAŁTOWNY WYBUCH 
W PARYŻU

Paryż. — W zakładach 
..Nord Lumière” na quai Saint- 
Ouui. nastąpił gwałtowny wy­
buch, który spowodował śmierć 
kilku robotników’. Straż ognio­
wa wyciągnęła z gruzów 4 tru­
py.

Liczba ofiar nie jest jeszcze 
dokładnie znana.

Policja rozpoczęła dochodze­
nie w celu ustalenia przyczyn 
wybuchli.

Skutki wybuchu były strasz­
ne, bo kilka osób zostało roz­
szarpanych w kawałki.

Ogólna liczba ofiar wynosi 
5 zabitych i 18 rannych.

Pomiędzy zmarłymi są: inży­
nier gci;-. pniefisiębictsfwa i 2 
innych inżynierów, jeden z kie 
równików oddziału maszyn 
oraz 1 monter.

KARTKI
W PÓŁNOCNEJ EUROPIE
Sztokholm. — Z północnych 

krajów Europy donoszą o dal­
szych ograniczeniach żywnościo­
wych. spowodowanych ogólną 
sytuacją polityczno - wojenną. 
Szwecja, z której dawniej eks­
portowano w' wielkich ilościach 
mięso wieprzowe, zreglemanto- 
waia wszelkie spożycie tego mię 
sa i słoniny. Na osobę wypada 
w ciągu trzech tygodni -600 gr. 
tych artykułów. Dotychczasowe 
normy restauracyjne obniżono o 
50 procent. Nowe ograniczenia 
zostały spowodowane brakiem 
paszy treściwej i ryb. Finlandia, 
niegdyś wielki eksporter masła 
i sera, musiała w prowadzić kart­
ki na mleko. W Helsinkach ra­
cja dzienna na osobę wynosi dwa 
decylitry.

jacielskie atakowało niektóre 
obiekty wojskowe, ale bez powo 
dzenia. Bomby, rzucone na mia 
sto Patras, spowodowały straty 
wśród ludności cywilnej.

Obchód powstania
Republiki Tureckiej

Orędzie prezydenta Turcji do narodu
Barno. — Z okazji 18-tej rocz­

nicy istnienia republiki, prezy­
dent Turcji p. Ismet Inonu, wy­
dał do narodu tureckiego nastę­
pujące orędzie :

Żyjemy w święcie o chaotycz­
nym w yglądzie, pozwólcie mi je­
dnak powiedzieć, że Turcja jest 
silną, jak nigdy, to też z zaufa­
niem patrzymy w przyszłość. _

..Zaufanie narodu nie jest 
mniejsze, niż jego miłość do po­
koju — zakończył p. Prezydent.
UDZIAŁ GENERAŁÓW

ANGIELSKICH...
Ankara. — Generał Arthur 

Smith, szef sztabu generalnego 
sił brytyjskich na Bliskim Wscho­
dzie, oraz generał Wawell, na­
czelny dowódca tych sił, przybyli 
do Ankary z Kairu.

Generałowie angielscy wezmą 
udział w obchodzie rocznicy po­
wstania Republiki tureckiej.

Konfitkt włosko - grecki 
może doprowadzić do wojny 

pomiędzy Azja a Afryka
Berlin. — Komentując sprawę 

konfliktu włosko - greckiego, ga­
zety niemieckie uważają Grecję 
za nową ofiarę angielskich gwa- 
rancyj.

„Boersen Zeitung” oświadcza, 
że Grecja ma przykład z Norwe­
gii. Holandii i Belgii,

„Z drugiej strony — pisze ga­
zeta, przystępując do wojny, Mus 
solini uprzedził Grecję, której ro­
la nie podlegała wątpliwości, 
gdyż kraj ten był „protegowa­
nym” przez Anglię...

„National Zeituńg” podkreśla 
poważne znaczenie strategiczne 
Grecji dla polityki śródziemno­
morskiej Wielkiej Brytanii.

„Anglia popiera Grecję, — do- 
daje gazeta — we wszystkich fa­
zach polityki europejskiej, gdyż 
uważa, iż porty greckie dobrze 
uzupełniają na brzegu europej­
skim we wschodniej części Mo­
rza Śródziemnego —- bazy mor­
skie w Azji Mniejszej i były przez 
nią zawsze używane.

„Porty greckie są dla Anglii 
drogą dostępu na Bałkany.

Gazeta ta dodaje, że stanowis­
ko strategiczne, nadzwyczajnie 
korzystne dla Grecji w środku 
Morza Śródziemnego pozwoli 
Włochom na urządzenie świetnej 
bazy, skąd będą one mogły ata­
kować angielskie pozycje pomię- 
dzy Afryką a Azją.

„Hainburgier Fremdenblatt’ 
porównuje wypadki obecne w 

Oddajmy hołd
poległym żołnierzom

Zbliża się Dzień Zaduszny, — ■ rzutnie zapalane przez zrzeszoną 
Dzień pamięci Zmarłych —- pole- młodzież, — to tej jesieni winny 
głych Żołnierzy. Dzień, w którym | zajaśnieć cmentarze wojskowe 
niepodobna nie uczcić tych tysic.J tysiącami nowych płomieni.
t y ^xiłcgłvch Żołnierzy na poiach 
walki w Naszym Kraju, w Nor­
wegii, na licznych, morzach i os­
tatnie wc Francji.

Żołnierze Ci umierali z wiarą 
w jasną przyszłość.

Oddajmy należny hołd tym, o 
których żołnierska piosenka mó­
wi, że „najlepszych swych Synów 
Ojczyzna drewnianym krzyży­
kiem dziś znaczy”.

My, którzy pozostaliśmy ucz- 
cijmy w Dzień Zaduszny Ich Pa­
mięć.

Jeżeli ubiegłych lat, zgodnie z 
naszym zwyczajem narodowym 
na licznych mogiłach poległych 
Żonierzy we Francji płonęły w 
wieczór Zaduszny świece samo-

Zmarł biedaczysko w szpitalu polowym. 
Wczoraj był wesół dziś trup.
Czeka go pogrzeb z honorem wojskowym, 
Czeka gotowy już grób.

A gdy opuszczał swą wioskę rodzinną, 
Matuś tonęła we łzach.
A gdy się żegnał z kochaną dziewczyną, 
Ta rozpaczała aż strach.

Już ciebie trębacz nie weźmie do boju.
Nadszedł wędrówki twej kres.
Jeno twa luba nie zazna spokoju,
Matce nie otrze nikt łez. W. S.

Generał Smith złożył wizytę 
w7ysokim osobistościom cywil­
nym i wojskowym, oraz był obe­
cny na bankiecie, wydanym 
przez generała Assim, szefa szta­
bu generalnego armii tureckiej.

Pobyt jego w Turcji potrwa 
kilka dni.

TURCJA POZOSTAJE
PAŃSTWEM 

NIEWOJUJĄCYM...
Ankara. — Donoszą, że Turcja 

pozośtaje narazie państwem nie- 
wojującym. zresztą Grecja nie 
zwróciła się do niej o pomoc.

Wydaje się, że Turcja oczeku­
je określenia wydajności brytyj­
skiej pomocy dla Grecji.

Zdaje się również, że milcze­
nie Rosji Sowieckiej w konflik­
cie włosko - greckim nakazuje 
Turcji wielką ostrożność.

Grecji z wypadkami w Skandy­
nawii.

„W obu wypadkach — pisze 
to pismo — celem Anglii było 
utworzenie frontu przeciwko 
państwom „osi” w krajach neu­
tralnych.

Tak więc Polska, Rumunia, 
Turcja i Grecja, były w' 1919 ro­
ku zmuszone przez, udzielenie 
im gwaracji Brytyjskiej do nale­
żenia do frontu mocarstw zacho­
dnich.
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TO i OWO
Gdyby tak raptem ! Cóż na to 

powiecie, wywróciło się wszyst­
ko na tym bożym świecie : — 
(»dyby tak znikły tramwaje, au­
ta^ rumaki. Najszybszą lokomo­
cją były żółwie i ślimaki. Nalepia 
ńie znaczków skasować, bo głu­
pie, wieszać zwyczajne listy, na 
drucie lub słupie. Zabrakło wszę 
dzie gazu i elektryczności, tylko 
robaki świętojańskie świeciły w 
ciemności.

Stracili ludzie mowę, gadali na 
migi. W sklepie, za towar płacić 
pokazaniem figi. Znikła muzyka 
radia, gramofony. Zamiast gra­
du na ziemię spadały melony. Za 
miast deszczu —- mleko, piórka 

zamiast śniegu. Gdyby tak zie 
mię zatrzymać w jej biegu.

W rzece było wino, a spirytus 
w kranach. Róża woni cebuli, jaj 
ka rosły na kasztanach, a wszyst­
kie świata wody : morza ocea­
ny, wypełnione były pieniącym 
szampanem. Człek chodził na rę­
kach, rzęsami się wspierał i żył 
nieskończenie, nigdy nie umiarał.

Zamiast rycyny, brał na prze­
czyszczenie : szkło tłuczone, ży­
letki i drobne kamienie. Gbyby 
wyrazy : kretynie, ośle, idioto, 
były grzecznościami, próżniactwo 
¡¿robotą. Madejowe łoże najlep­
szym posłaniem, a taniec upojny, 
w płonącym wulkanie. Mogłyby 
nie istnieć kina i opery. Mieli­
liśmy komedii do jasnej ęh...... 
nago chodzić zimą, w ciepłym fu­
trze latem. — Człek byłby wów­
czas super - w ariatem ! 1

J. Bakalarski.

Trochę humoru
CUI PROPEST

Głupio na żar chuchać, 
Głupio na wiatr dmuchać, 
Lecz szczytem wszystkiego : 
Za swe własne winy — 
Winić niewinnego. J. M.

? * *

IRLANDIA ZAGROŻONA ?
Berno. — W wygłoszonej mo­

wie szef rządu irlandzkiego oś- 
■wiedczył, że Irlandia winna być 
gotową na wszelką ewentual­
ność, bowiem zachodzi możli­
wość, że kraje wojujące będą 
chcieć zająć całą Irlandię lub 
Część.

\V celu utrzymania niepodle­
głości kraju, p. Valera przewidu­
je wzmocnienie armii irlandzkiej 
i stworzenie gwardii złożonej ze 
100 tysięcy ludzi.

• Nr. 4.
<Ciąg dałszy)

Żółte piaski. z których odpłynę­
ły fale. lśniły nakształt złotych 
plam na obszarach wodnych; 
słup wieżowy odrzynał się ‘ war 
<lo w błękicie. Potoki promieni 
słonecznych lały się z nieba na 
wodę, na piaski i na urwiska. 
Wówczas i starca ogarniała ja­
kaś niemoc, pełna słodyczy. 
Czuł, że ten odpoczynek, kórego 
używa, ¡jest wyborny, a gdy po­
myślał, że będzie trwały, to mu 
już niczego nie brakło.

Skawiński rozmarzał się włas 
nem szczęściem, ale, że człowiek 
łatwo oswaja się z lepszym lo­
sem, stopniowo nabierał wiary 
i ufności, myślał bowiem, że je­
śli ludzie budują domy dla in­
walidów. to dlaczegóżby Bóg 
¡nie miał wreszcie przygarnąć

4- *

OŚMIOLETNI OLEŚ
DO SZEŚCIOLETNIEJ MANI
— Niech panienka pożyczy mi 

sznura do skakania. Zaraz od­
dam !

— Jeszcze czego, odpowiada 
Mania. Trzeba chyba nie znać 
tmężczyzn, żeby im w ierzyć !

« 4» •
■ * *

GRUNT TO HUMOR
— Tu spać nie można, odzywa 

się dozorca parku, widząc jakie­
goś jegomościa, wyciągniętego 
tia ławce.

— Racja —- odpowiada bezdo­
mny — od godziny staram się 
gasnąć i nie mogę.

Kącik dla gosposi
MYDŁO Z KARTOFLI

Mimo stosunkowo ostrej racjo 
malizacji mydła, pragniemy jed­
nak zachować czystość i porzą­
dek.

Łatwiej to wykonać, niżby się 
zdawało.

Otóż należy wyszukać duży, 
biały, dobrze mączny ziemniak, 
który należy ugotować i następ­
nie rozdusić na miazgę, dolewa­
jąc trochę mleka i kilka kropel 
perfum. Powinna to być dobrze 
ulepiona, gęsta masa, która do­
skonale nadaje się do mycia rąk.

H. SIENKIEWICZ.

L- M TT M R NIK
NOWELA

JEŃCY WOJENKI
Nowaczyk Czesław 1 pp. 1 k. m. 
Nowaczyk Jan, strzelec.
Nowak Wilhelm. I Bano Sap. 
Nużyński, O. R. 1 szwadr.
Obręda Stanisław, kapr. szef. 
Oślizło Franciszek.
Paradowski, I pp. 10 komp. 
Pawelec, 1 pp. 1 komp.
Pawlak Jan, 2 pp. 10 komp. 
Piasecki Edmund, strzelec. 
Pietrzykowski, 1 Baon Sap.
Pitula Bohdan, strzelec.
Piekarz Józef, strzelec.
Podgórny, O. R. Łączn. 
Podlecki Jan. kapr. chef.
Potemski, 5 pp. 9 komp.
Prędki Józef, strzelec. 
Primchała Władysław, strzelec. 
Prochwicz Kazimierz, strzelec.
Przybylski, 2 pp. II komp.
Ptak Szczepan.
Rajski Józet, strzelec.
Ratajczak Aleksander, 1 Baon S 
Rokoszyński Edward, pt. ż.d.
Rokoszyński, plut. Kw. Gł. 
Rybiński Jan, 1 pp. 2 k. m.
Sadowski Ryszard. 2 pp. 1 komp.

Praca dla byłych 
wojskowych polskich

Komunikat Nr 1.
Lyon. — W myśl decy zji władz 

wojskowych XIV, okręgu, wszys­
cy byli oficerowie Armii Pol­
skiej wc Francji, którzy są obec­
nie bez pracy i bez środków do 
życia, mogą wstąpić do Kompa­
nii Pracy dla Polaków.

W tym wypadku stopnie ofi­
cerskie nie odgrywają żadnej ro. 
li. Osoby' zainteresowane, wcie­
lone zostaną do Kadry Dowodzę 
nia danej kompanii, pozostając 
stale pod dowództwem Kadry 
francuskiej, bądź to wojskowych 
lub cywilnych, z tym zastrzeże­
niem, że stosownie do instruk- 

|cji ministerialnej, wszyscy oni 
tbędą traktowani jak byli ofi­
cerowie hiszpańscy. —- (Wyna- 
grodzenie jak wszyscy inni pra­
cujący fizycznie. — Poza tym 
przewidziane są dodatki, pod 
kontrolą, za każdy dzień obecno­
ści, zaliczając niedziele dnie 
świąteczne i dnie odpoczynku).

Patin, kapitan.
Komendant Ośrodka Demobili- 

zacyjnego dla Polaków i 
972-ej Kompanii pracy.

ADRES : — I -yon — Vitrioie- 
rie, Bâtiment M.

r*  •>
* 4

ZACIĄG DO LEGII 
CUDZOZIEMSKIEJ 

Komunikat Nr 2.
Lyon. — Wszyscy obcokra­

jowcy, którzy chcą służyć nadal 
pod sztandarem francuskim, nio 

dla IDzieci

Niby dwa wróbelki, dwa mr polu maki, 
Tacy są podobni Jaś i Staś —- bliźniaki.
Nawet ich mamusia rozróżnić nie zdoła
i na Jasia : Stasiu, — Stasia : — Jasiu — wola. 
Czworo modrych oczu, dwie jasne czupryny, 
w jednym dniu obchodzą swoje urodziny.
Kiedy Staś, biegając, rozbije kolano,
Jaś nadstawia swoje, by mu przewiązano.
Gdy Jaś zje zadilżo i ma bóle w brzuszku, 
obaj hiorą olej, obaj leżą w łóżku.
Gdy Staś coś przeskrobie i idzie do kąta,
Jaś już jest w pobliżu i póty się krząta, 
poty coś majstruje, póty figle płata, 
aż go też ustawią w kącie obok brata.
Obaj braciszkowie mają wspólne gusty : 
lubią krem i ciastka; nie lubią kapusty.
Gdy którego spytasz : kogo też najwięcej 
kochasz, prócz rodziców, mocno, najgoręcej ?
Staś spojrzy na Jasia, Jaś spojrzy na Stasia,
Jaś powie, że — Stasia. Staś powie że — Jasia.

R. C.-H.

JZXSS r STAŚ

swego inwalidy? Czas upływał 
i utrwalał go w teni przekona­
niu. Stary zżył sic z wieżą, z la­
tarnią, z urwiskiem, z ławicami 
piasku i samotnością. Poznał sic 
także i z mewami, które niosły 
się w załamach skalnych, a wie 
ęzorem odprawiały wiece na da 
chu latarni. Skawiński rzucał 
im zwykłe resztki swego jadła, 
tak zae przyswoiły się wkrótce, 
że, gdy to czynił potem, to ota­
czała go prawdziwa burza bia­
łych krzydeł stary zaś chodził 
między ptactwem, jak pastuch 
między owcami. W czasie od­
pływu wyprawiał się na niskie, 
piaszczyste ławice, na których 
zbierał smaczne ślimaki i pięk­
ne perłowe konchy żeglarków.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 
POLSKICH

LYON. — Święto Wszystkich 
Świętych : — insza św. w Koś­
ciele St. - Pierre, rue Bat d’Ar­
gent o godz. 9-tej. Nieszpory ża­
łobne o godz. 3,30 w kościele St- 
Pierre — rue Bât d’Argent. Po 
nieszporach wyruszy pielgrzym­
ka na groby poległych żołnierzy 
polskich na cmentarz Guillotiè- 
re.

Dzień Zaduszny : — Msza ża­
łobna w kościele St - Pierre — 
rue Bât d’Argent o godz. 9-tej.

Niedziela, 3 listopada : — Msza 
św. o godz. 9-tej w kościele St- 
Pierre. rue Bât d Argent i w ka­
plicy „Palais de la Foire”.

Sposobność do spowiedzi św. 
przed każdym nabożeństwem 
oraz w kościele St - Pierre w dni 
przedświąteczne o godz. 16-tej.

Saint Pierre la Palud. — Świę­
to Wszystkich Świętych : — 
Msza św. o godz. 11-tej (przed­
tem spowiedź).

Vienne. — Święto Wszystkich 
świętych : — Msza św. o godzinie 
9.45 w kościele St André le Bas.

gą zaciągnąć się ponownie do 
Legii Cudzoziemskiej i podpisać 
normalne kontrakt na przeciąg 5 
lat.

Wszelkich inforinacyj w tej 
sprawie udziela „ośrodek Demo- 
bilizacyjny dla Polaków” Caser­
ne le la Vitriolerie, Bâtiment M. 
codziennie w godzinach od 9 — 
litej i od 1.3 do 17-tej.

Patin, kapitan.
Komendant Ośrodka Demobili- 

zacyjnego dla Polaków.

ANGLIA UWAŻA MONACO 
ZA KRAJ WROGI

Rzym. — Jak podaje prasa 
włoska, angielskie władze, woj 
skowe w Gibraltarze miały ogło 
sic oficjalny komunikat, z któ- 

'rego wynika, że księlswo Mona­
co jest uważane za terytorium 
wrogie.

ZARAZA W MANDŻURII
Tokio. — W północnych ok­

ręgach Mandżurii panuje strasz 
na epidemia zarazy. Zanotowa 
no dotąd już kilka tysięcy wy­
padków śmierci.

W związku z powyższym wła 
dz-e sowieckie zarządziły suro­
we przepisy kontroli sanitarnej 
w ruchu drogowym, kolejowym 
i morskim między Rosją a Pół­
nocnymi Chinami, by uniknąć 
przedostania się moru na stro­
nę rosyjską.

| któremi roiły się.załamy skalno, 
j W końcu pokochał swoją skałę 

i swoją bezbrzeżną wysepkę, po 
rośnietą tylko drobnymi, tłusty­
mi roślinkami, sączącymi lipką 
żywice.

Ubóstwo wy sepki wynagradzały 
mu zresztą dalsze widoki. W po 
łudniowych godzinach gdy at­
mosfera stawała się bardzo prze 
źroczystą, widać było całe mię­
dzymorze, aż do Pacyfiku po­
kryte najbujniejszą roślinnoś­
cią. Skawińskiemu wydawało 
sic wówczas, że widzi jeden ol­
brzymi ogród. Pęki kokosów i 
olbrzymich muz składały się 
jakby w przepyszne czubiaste 
bukiety, tuż zaraz za domami 
Aspinwallit. Dalej, między As- 
pinwałł a Panamą, widać było 
ogromny las, nad którym co ra­
no i pod noc zwieszał się czer­
wony opar wyziewów — las pra 
wdziwie podzwrotnikowy, zała 
ny u spodu stojącą wodą, oblą- 
tany lianami, szumiący- jedną 
falą olbrzymich storczyków, 
palm, drżę w mlecznych, żelaz­
nych j gumowych.

Przez swą strażniczą lunetę 
stary mógł dojrzeć nietylko drze 
wa, nietylko rozłożysta liście

CO PISZE PRASA?
RZYM ATENY ANKARA...

„LE PROGRES DU LYON" :
„Od dawna Italia śledzi po­

dejrzliwą czujnością rozwój sy- 
luacji na Bałkanach. Dzisiaj 
Grecja, przez swe położenie, 
odgrywa doniosłą role strategi­
czną. Życiowe interesy Italii to 
czącej ostrą walkę w Egipcie, 
wymagały .. jej zdaniem .. po 
ważnych gwarancyj politycz­
nych w Grecji, by ułatwić sobie 
prowadzenie tamtej walki. Ta­
kie są zasadnicze motywy no­
wego konfliktu. Jugosławia i 
Bułgaria oczywiście żywo śle­
dzą dalszy rozwój wypadków. 
Jakie będzie stanowisko Tur­
cji ? Czy udzieli ona pomocy 
Grecji, po jej niedawnym zwy­
cięstwie w Azji Mniejszej? Hi­
storia zna wiele takich dziw­
nych nawrotów sytuacji. Pew­
nym jest jednak, iż rząd turecki 
nie zapomina o stracie Tripoli- 
su i wysp Dodekanezti (na rzecz 
Włoch) i że stale odnosi się on 
z nieufnością do projektów eks­
pansji włoskiej na Bliskim 
Wschodzie".
LOJALNOŚĆ

KOLONU FRANCUSKICH...
„L’ECLAIREUR DE NICE": 
„Stale napływają nowe dowo 

dy przywiązania i lojalności 
wszystkich części Imperium do 
Francji i Rządu Marszałka be­
tain. Tak więc codziennie zacie 
śniają się więzy pomiędzy kolo 
niami, a ojczyzną. Jedno z pism 
szwajcarskich słusznie więc 
stwierdzało przed paru dniami, 
że. utrzymując przy sobie całe 
Imperium, Francja pozostaje 
nadal. wielkim państwem. Jest 
ona wielką przez swą wolę od­
budowy, przez promieniowanie 
duchowe i przez wierność, do­
chowaną jej przez cale impe­
rium^.
FRANCJA

POZA KONFLIKTEM...
„LE NOUVEAU JOURNAL 

(p. U.Falaize):
„P. Pierre Laval objął tekę 

ministra Spraw Zagranicz­
nych, na miejsce p. Baudoin, 
mianowanego Sekretarzem Sta 
nu przy Prezydium Rady Mi­
nistrów. IV komunikacie z po­
siedzenia Rządu niema wzmian 
ki o zatargu włosko-greckim, 
ani o spotkania Hitler. .Mus­
solini we Florencji. Milczenie 
to jest zupełnie, zrozumiałym, 
gdyż Francja jest odtąd poza 
konfliktem. Czy .otwarcie nowe 
go teatru działań wojennych 
ma być dla Francuzów obojęt­
nym? Bynajmniej. Francja bo 
wiem zbyt głęboko pragnie po 
koju, by pozostać obojętną na 
nowy konflikt”.

URZĄD ZATRUDNIENIA 
BEZROBOTNYCH

Vichy. — Został utworzony 
urząd, mający na celu zatrudnia­
nie bezrobotnych.

Urząd ten będzie kierowany 
przez specjalnego komisarza i je­
go zastępcę.

Wszystkie dotychczasowe ugru 
powania cywilne i wojskowe, zaj 
muiące się sprawami obozów 
pracy, będą obecnie podporządko 
wane władzy komisarza.

Przy komisarzu, będzie istniał 
komitet do walki z bezrobociem, 

>' z przedstawicieli z zain- 
ter. .mych ministerstw.

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 

na koszty nowej kliszy 
adresowej.

Administracja.

bananów, ale nawet gromady 
małp, wielkich marabutów i sta 
da papug, wzbijające się cza­
sem, jak tęczowa chmura nad 
lasem. Skawiński znał zbliska 
podobne lasy, gdyż po rozbiciu 
się na Amazonce błąkał się całe 
tygodnie wśród podobnych zie­
lonych sklepień i gąszczów. Wi­
dział, ile pod cudną, śmiejącą 
się powierzchnią ukrywa się nio 
bezpieczeństw i śmtarci. Wśród 
nocy, jakie w nich spędził, sły­
szał zbliska grobowe głosy wyj- 
ców i ryki jaguarów, wi­
dział olbrzymie węże, kołyszą- 
ce się nakształt lianów na drze­
wach; znał owe senne jeziora 
leśne, przepełnione drętwami i 
rojące się od krokodylów. Wie­
dział, pod jakim jarzmem żyje 
człowiek w tych niezgłębionych 
puszczach, w których pojedyn­
cze liście przenoszą dziesięcio­
krotnie jego wielkość, w któ­
rych roją się krwiożercze nios­
ki ty, pijawki drzewne i olbrzy 
inie jadowite pająki.

Wszystkiego sam doznał, sam 
doświadczył, wszystko sam prze 
cierpiał; to też leni większą mu 
teraz sprawiało rozkosz patrzeć 
z wysokości nu owe inatos, po­

Pierwsza miłość
Mickiewicza

Była śliczna. Miała świeże wi 
śniowe usta i białe równe zęby 
i promienny uśmiech. W domu 
rodziców, w zaścianku małym, 
widocznym z zamkowego wzgó 
rza, była głosem samego życia, 
piosenką radości. Gdy wychodzi 
ła w pole, kładła nicianie białe 
rękawiczki i przypinała zausz­
nice. A na imię miała Joliasia.

Po raz pierwszy ujrzał ją pod 
czas dziecinnych igraszek wojen 
nych i raptem zgasł w nim wszy 
stek zapał rycerski, nudne siało 
się hałaśliwe grono towarzyszy. 
Zmienioną postawą, niclicującą 
zgoła z obowiązkami dowódcy, 
wywołał zamiesząnie w walczą 
hycli szeregach...

Po bitwie otoczyli Joliasic zna 
jurni chłopcy, narzekając na 
Adama albo i podkpiwując so­
bie z jego gapiostwa. Winowaj­
ca nie chciał, czy nie umiał wy­
tłumaczyć, co sic mu stało. Stał 
zmieszany pośród gadatliwej 
gromadki i milczał uparcie, czu 
jąe na sobie spojrzenie cieka­
wych oczu dziewczęcych.

A gdy chłopcy rozbiegli się 
znowu zdołał wreszcie wyjąkać 
coś tam na swoje usprawiedli­
wienie. Głowa go boli, niema 
ochoty do nowej zabawy.

— Więc porozmawiajmy. — 
proponuje wciąż uśmiechnięta 
Johasia.

— Porozmawiajmy, — skwa­
pliwie podchwytuje Adam. .Już 
odzyskał trochę śmiałości i nie 
odmawia sobie ukontentowa­
nych spojrzeń z boczku na ru­
mianą buzię dziewczyny. Usie­
dli na wzgórzu w cieniu szkar- 
pv zamkowej. Pokazała mu wy­
ciągniętą przed siebie ręką 
strzechę zaścianka tam w dole, 
opodal brzozowego gaju. Tam 
mieszka, stamtąd przyszła i go­
dzien przychodzi do miasta. By 
ło mu przyjemnie słuchać jej 
dźwięcznego głosu i pustego 
śmiechu, patrzeć na gładkie po 
liczki, muskane wicherkami ja 
snych włosów. Takie jest tchnie 
nie wiosny, tak ciepły wiatr mil 
jowy zmysły pieści...

Gdy odeszła, długo patrzył w 
ślad za nią. Widział jak zbiegła 
ze wzgórza wdół, jak szła śeież 
ką żółtą podobną do atłasowej 
wstążki. Przed furtką zatrzyma 
ła się i odwróciła głowę, jak gdy 
by w jego stronę. Serce mu mo­
cniej zabiło, chciał jej dać znak 
ręką, ale już weszła do chaty.

Nazajutrz po lekcjach krążył 
koło tego zaścianka od drzewa 
do drzewa, z pagórka na pagó­
rek przechodził i widział wszy­
stko jak na dłoni. O pewnej po­
rze zobaczył Johnsie. Karmiła 
kury i gęsi, wysoko podnosząc 
sito pełne ziarna, sypiącego się 
skośną smugą jak deszcz. — No 
siła wodę drewnianym wiad­
rem i coś tam skubała w ogród­
ku przykucnąwszy nad grządką.

Któregoś dnia ujrzał ją na 
ściernisku. Siedziała na prze­
wróconym snopie i czystym sil­
nym głosem śpiewała, przygry­
wając sobie na gitarze: „Powra 
cajcie mi rycerze”... Przy niej 
w siwej kurtce rozpiętej na 
piersiach młody i jak debczak 
rozrosły ekonomczuk wzdychał 
żałośnie i pociągał nosem w roz 
rzewnieniu. Wlepiał w piękną 
żniwiarkę cielęce zachwycone 
oczy i przeczesywał sobie pal­
cem bujną, starganą czuprynę.

Niedzielne popołudnie malo­
wało świat błękitem i złotem i 
terniż barwami na sercu studen 
ta wymalowało obraz Johasi.

Nosił go w piersiach przez lat 
kilka, zdateka od niej już w 
Wilnie marzeniami się poił, 
przyjaciołom o niej improwizo 
wał:
Luba, ty przez łąki, ty przez ga je 

dziwiać icłi piękność, a być za­
słoniętym ocl zdrad. Jego wieża 
chroniła go przed wszelkiem 
złem. Opuszczał ją też tylko cza 
sami w niedzielę z rana. Przy­
wdziewał wtedy granatową ka­
potę strażniczą z-e srebrnymi gu 
zami, na piersiach zawieszał 
swoje krzyże, i jego mleczna 
głowa podnosiła sic z pewną, 
dumą, gdy słyszał przy wyjściu 
z kościoła, jak kreole mówili 
między sobą: „Porządnego ma­
my latarnika’’. — „I nie here­
tyk chociaż Yankce!” Wracał 
jednak natychmiast po mszy na 
wyspę i wracał szczęśliwy, bo 
zawsze jeszcze nie dowierzał sta 
łemu lądowi. W niedzielę także 
odczytywał sobie hiszpańską ga 
zetę, którą zakupywał w mieś­
cie, lub new-yorskiego „Heral­
da” pożyczanego u Falconbrid- 
geśa — i szukał w nich skwapli­
wie wiadomości z Europy.

Biedne stara serce I Na tej wie 
ży strażniczej i na drugiej pół­
kuli biło jeszcze dla kraju. „ 
Czasem także, gdy łódź, przywo 
wożąca mu codzień żywność i 
wodę, przybiła do wysepki, 
schodził z wieży na gawędę ze 
strażnikiem Johnsem Potem je

— Gdzie, mój miły, gdzie mój
— śpiewasz.

Przez łąki przez gaje 
Smutny się twój głos rozdaje, 
Przez gaje, i przez strumyki 
Gdzie naszej miłości pomniki...

Ale wtedy nie zdążyły go je­
szcze usidlać romansowe oczy 
panienki z Tuhanowicz. Bo i w 
Kownie nawet, w rok po pozna 
niu Maryli, pisał wsłuchując się. 
w poświty grudniowego wiatru 
za oknami.
Mozę też pamięć o minionej wio 

śnie.
Zimowy wierszyk okrasi,
Chcę coś okropnie coś pisaś mi­

łośnie
O strachach i o Joasi.
Gdy doszło do drukowania tej 

zwrotki już sentymentalna tit- 
hanbwicka świtezianka, wyfo- 
rowała z serca poety rumianą 
szlaćhcianeczkę z “zaścianka" 
Wiec dwukrotnie przekreślił 
skromną Joasię, a boską Marylę 
uwiecznił w strasznej balladzie 
„lo lubię”. Czemuż więc żaliła 
się Maryla, że „pan Adam zmień 
ny jest”... — skoro Joasi raczej 
wypadało skarżyć się na zmień 
ilość?...

Lecz nie, nie miała prawa. Bo 
nie czekając póki student od do 
minikanów nowogródzkich wy­
rośnie na ludzi, uszczęśliwiła 
swą ręką ekonomczuka,"i z mi­
łej Johasi została żal się Bożo! 
panią Felicjanową.

A kiedy młody pan Adam z 
Wilna przez Nowogródek na 

wakacje do Tuhanowicz jechał, 
kiedy pięknie po miejsku wy­
strojony, w obcisłych spodniach 
z taśmami i strzemiączkami we 
traku i chustce jedwabnej na 
szyi wybrał się do zaścianka pod 
Górą Zanikową, cóż zobaczył ?

Wszedł do ogródka przed cha 
tą, parobek w brudnej koszuli 
ukłonił mu sic w pas.

^zy jest pani Felicjanowa ? 
— A jest, panoczku, jest. 
Wstąpi! przez niskie drzwi do 

sionki, zawalonej sprzętem go­
spodarskim. — Zagdakała prze­
straszona kwoka, różowy pąr- 
siuk z kwikiem smyrgnął mu 
między nogami. A w izbie dwoje 
małych dzieci — umorusanych, 
płochliwych i ona. Johasia... Po­
żółkła, wychudła i zbrzydła tyl­
ko cień uśmiechu dawnego zo­
stał na ustach, które straciły już 
barwę wiśniową. Poczęła rzew­
nie szlochać na widok strojnego 
młodzieńca :

— Mój Boże, ja tak poszpetnia- 
la...

Więc niedługo bawił pan Adam 
z wizytą. Od męża, który na- 
gwałt buty odświętne zaczął 
wciągać, nie można było dopy­
tać się czegoś rozsądnego. Gość 
wyszedł trochę markotny, tro­
chę gniewny, wstydząc się swego 
fraka i chustki. Jak smutne po­
cieszenie wypłynęła z pamięci 
strofa Horacego : Eheu, Postlm- 
me, Posthume, fugaces labuntm 
anni....

A nazajutrz pisał z Tuhano- 
wicz do przyjaciela : „Widziałem 
się z kobietami, z ową Johasią, 
niegdyś dosyć łubianą, lubo po­
spolitą istotą. Postrzegłem ze 
smutkiem, że wszystkie obudza- 
ją wstręt we mnie”.

Lecz temu już zawiniła Mary­
la....

Tadeusz Łopalewski.

OD ADMINISTRACJI
Do wiadomości Pp. Abonen­

tów pobierających gazetę od Fp. 
Roznosicieli, podajemy, że wstrzy 
mamy natychmiast wysyłkę, o ile 
przedpłata prenumeraty nie ło- 
stanie uregulowana w począt­
kach każdego miesiąca, za mie­
siąc bieżący.

dnak widocznie zdziczał. Prze­
stał bywać w mieście, czytywać 
gazety j schodzie na polityczne 
rozprawy Johnsa. Upływały ca 
łe tygodnie w ten sposób, że 
nikt jego nta widział, ani on ni 
kogo. Jedynym znakiem, że sta 
ry żyje, było tylko znikanie ży­
wności. pozostawianej na brze­
gu i światło latarni, zapalane 
co wieczór z laką regularnością, 
z jaką słońce wstaje rankiem z 
wody w tamtych stronach. Wi­
docznie stary zobojętniał dla 
świata. Powodem tego nie by­
ła nostalgia, ale właśnie to, że 
przeszła i ona nawet w rezygna 
cję-

Cały świat teraz zaczynał się 
dla starca i kończył się na jego 
wysepce. Zżył się już z myślą, 
że nta opuści wieży do śmierci, 
i poprostu zapomniał, że jest 
jeszcze coś poza nią. Przytem 
stał się mistykiem. Łagodne, 
nebieskie jego oczy poczęły być, 
jak oczy dziecka, zapatrzone 
wiecznie i jakby utkwione w 
jakiejś dali. W etągłem odosob- 
niemi i wobec otoczenia nad­
zwyczaj prostego a wielkiego 
począł stary tracić poczuci® 

własnej odrębności, przestawał

ZŁOTE MYŚLI

Prawdziwy patriotyzm nie 
zasklepia się w samym sobie, 
lecz wzrasta do współpracy 
międzynarodowej.

40 OFIAR W KATASTROFIE 
W RUMUNII

Bukareszt. — Na dworcu Bro 
li, pomiędzy Brasov i Plolti, po­

dciąg wojskowy wpadł na eks- 
pres osobowy. Sześć wagonów 

;z żołnierzami uległo rozbiciu, 
lecz na szczęście było tylko 5 

'’zabitych i 35 rannych.

Z B I E R A C Z 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie

K. Chyliński
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca
po cenach przystępnych ;

1 olskie karty historyczne po 
po 1 Ir. za sztukę.

Portrety.
1. 
•).

3

4.

5.
6.
i.

8.

9.

Kościuszko.
Sejm Warszawski — (Ma­
tejki).
Polacy na Sy birze — (Ch 
Bazin’a).
Warszawa 8 kwietnia 1861 
— (J. Lavee’a).
Poniatowski (H. Vernct). 
Mickiewicza
Sienkiewicza.
M. B. Częstochowska — 
na jedwabiu w opranie 
celuloidowej — w cenie 
10 Ir. za sztukę
Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach

11. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

kacli pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 10 proc, zniżki
dla 4 ow arzystw za opłatą

gotówkowi.i.
Wysyłkę uskutecznia sic ró­
wnież po opłacie w znacz-

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Przsęiląd osltithir.h 

aktualności. — Birmania. — Piosen­
ki humory styczne. — Filmy rysunko­
we.

PATHE-PALACE. — Orzech k:.ko3o^. 
(z Raimu i M. Simon). — Jfers-si- 
Kebir.

ROYAL — Kaprys jednej nocy z Kay 
Francis.

mOSZEHIfl
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

RYCHLEWSKl Kazimierz, za­
mieszkały : Vichy, Hôtel Beau Si­
té. poszukuje brata Stanisława, 
konduktora P. K. P. z Kołomyi, 
ostatnio przeliywająeego w 
Coetouidan w łączności, (151)..

Pani SZCZEPANIK z Vouł- 
paix (Aisne), zamieszkała chez 
Mme Sage à Saverdun (Aricgę), 
poszukuje męża Tadeusza, prze­
bywającego ostatnio w piecho­
cie polskiej w Gourgć par Par- 
thenay (Deux Sèvres). (155)

íwmwt—11 limu mu i 'mmgag; n«œsB>raœS

istnieć, jakby osoba, a zlewał 
się coraz więcej z tym, co go 
otaczało. Nie rozumował nad 
tym, czuł, tylko bezwiednie, 
ale w końcu zdawało mu sic, że 
niebo, woda, jego skała wieża,, 
i złote ławice piasku, i wydęte 
żagle, i mewy, odpływy i przy­
pływy. to jakaś wielka jedność 
i jedna, ogromna tajemnicza du 
sza; on zaś sam pogrąża się w 
tej tajemnicy i czuje ową du­
sze, która żyje i koi się. Zato­
nął, ukołysał się. zapamiętał —- 
i w tern ograniczeniu własne­
go, odrębnego bytu, w tom iiół- 
czuwaniu. pół-śnie znalazł -po­
kój tak wielki, że prawic po­
dobny do pół-śmierci.

III.
Ale nadeszło przebudzenie.
Pewnego razu, gdy łódź przy­

wiozła wodę i zapasy żcwnóśei. 
Skawiński, zeszedłszy w godzi’ 
nę później z wieży, spostrzegł, 
że prócz zwykłego ładunku 

jest jedna paczka więcej.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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